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Si 1 powodu śmierci Platera.
^' oank6)^ wieść o katastrofie rapperswyl- 

.Mozenm N' ^orma następujący artykuł:
^Wa - ” W Kapperswylu jest własnością na- 
^ i nio > enluiącą obok wielkiej moralnej, 
^szw.?1-^ wart°ść materjalną, której za- 

^czafi się nie godzi.
u1 wielka ?Uzea‘ne s^ nadzwyczaj cenne. Jest 
' Pomiatt1 °^ .Przedmiotów o wysokiej warto- 
^ takich v * artystycznej, ale jest też i nie- 
^ Przyszłe' ^zeJa^° historyczne dokumentasą 
Teorie, w^i ^^jppisarstwa naszych czasów nie- 
piiowef trzydziestoleciu od listopadowego do 
a Mężni P°Ws^ania emigracja oddziaływała 
fMw^118^*1'6 kraiu calego i jego losy, że 
IX hicł0. ?ch z te?°czasu znajomość 
Xly d h^’ e??*gracji jest niezbędną. Otóż 
,Xylskip^ mstorji emigracji są w Muzeum rap- 
k ^ sie • *ak obfite, jakich w żadnym innym 
^' VónieRZna^z*e’ a jest tam mnóstwo uni- 
tiS Hkti straty niczem powetowaćby nie 
% ^e? Poszły, któryby pisał dzieje u- 
j% ran W życiu porozbiorowem, znajdzie w 
ża Xl>ow rSWylsk'em obfite bardzo źródła co 
Ute Xa atll-a tych rządów, które nas ciemię­
gi ^k^' Słów $Ce Wart°^ autentycznych doku- 
fu k °ry ra em ' do porozbiorowej naszej liisto- 
*sn .^y W' ersw^s^e sł prawdziwą skarbnicą. 
sXth ^l nawet pominęli wiele prawdziwie 
tujlby ktn yłków sztuki — nietylko polskiej 
O Parniatb°Że do czysto muzealnych przed- 
toro k^ywal ’tKow^ mających wartość, mniejszą 
^Oty °roWy . Wa?ę — same źródła do dziejów 
^p czynia i zna^uWce s'? w Muzeum naro­
bię,, ^rbenf jT^^tPcję prawdziwym dla na- 
iu w * kj chu/r ezpieczenie tego skarbu jest 
V^' Nie iP , rzeczjl pierwszorzędnej dla kra- 
X^ Pfea nam znaną treść testamentu śp. 
\X oświat \laty na nasze w tej sprawie 
X i ^j nr i y nam : bądźcie spokojni, te- 
%pMzie zekona was, że wszelkie obawy w 
^ i|X zarzaa zbyteczne. Zaspakajali nas też 
Xr^ bezon- U\ Przez śp. Platera zamianowa­
nia ‘^iiian^j'e^° w zarządzie udziału i 
. 2X 9ł' zdaleka. Rzecz ta oczywiście z 
XrX z Mn_°^c‘e'a wyjaśnić się musi.
X ! ^^Ws? Związaną jest fundacja śp. 
X) »a stv 6^' fundacja krociowa, prze- 
X z fiindap?6^8 polskiej młodzieży. Ra- 
X» że ^Dlan;?01^ nie s3 ogłoszone — to 
^ W^t? snadi wPrawdzie musiano bardzo 
^^ XowJWą' ale Że potem Jeszcze zo' 

^XliTa °o °J? 1^0.000 fr. na rzecz księ- 

X, , ^Pra^j • yblr< G° do tej sumy oświad- 
V i 6 s^oro n!e $P- Plater w prywatnej roz- 
0^ frani3die ,te nie z kraJu Pocho" 
V%?brali -L । biskupów, którzy sumy te 
iii 'act. ^ a„ to kraJ me ma prawa żą- 
vł ż?ki sku?/sam ty^0 owym bisku- 
^n w sk°ro ni -iesb obowiązany. Sądzimy 
SM* Z* " My przeznaczone 
XkX^ razio te.ran’e wygnańców polskich, 
ńi? Al;*) ^ ** ju* 
0 h X ^te i dyskrecji oddane zostały, u- 
X?ó* Xym zn^0160 ° to> żeby kaPital 

f^e U * Pokro8^’ a dochód z niego tyl-
0 do y hżvwa Wne mu ale zawsze naro-

Muzeum — to wiadomo, iż

zamek rapperswylski, w którym ono umieszczone, 
nie jest własnością Muzeum, ale pod pewnymi 
warunkami został na lat 90 do użytku Muzeum 
oddany. Warunkiem głównym było odrestaurowa­
nie stopniowe zamku. Gzy warunek ten dotrzy­
many całkowicie — czy gmina miasteczka Rap- 
perswyl, jako właścicielka zamku, nie ma teraz 
jakich pretensyj — tego nie wiemy. Przypomina­
my sobie jednak, iż przed kilku laty z po.wodu 
niedotrzymania terminów restauracji, gmina rap- 
perswylska zagroziła korzystaniem z warunku kon­
traktu o ewentualnem odebraniu zamku, co oczy­
wiście byłoby zupełną dla Muzeum ruiną. Wiado­
mo też, że śp. Plater znaczne wkłady, jakie po­
czynił, zaliczał był dawniej jako dług, jako swoją 
do Muzeum wierzytelność. Później podobno zmo­
dyfikował to w swoich rachunkach — ale w ka­
żdym razie jest kwestją niesłychanie ważną, w 
jaki sposób stosunek ten jest prawnie okre­
ślony.

Oto cały kompleks pytań, jakie z chwilą 
śmierci założyciela rozstrzygnięte być muszą, gdy 
niestety za życia jego rozstrzygnięte i wyjaśnione 
nie zostały. Załatwienie tej sprawy jest konie- 
cznem. Obowiązek ten ciężyć może z jednej stro­
ny na egzekutorze testamentu, ale cięży on prze- 
dewszystkiem na członkach zarządu muzeum. Za­
rząd ten za życia założyciela nie miał właściwie 
praw i atrybucyj żadnych — ale w akcie, usta­
nawiającym zarząd, powiedziano wyraźnie, iż po 
śmierci założyciela zarząd wchodzi w życie z ca­
łą pełnią praw i obowiązków. Należą do niego: 
p. Stefan Buszczyński w Krakowie, ks. Krecho- 
wiecki, obecnie rektor kościoła św. Ruprechta w 
Wiedniu, a podobno i p. Henryk Bukowski w 
Stokholmie, jeden z tych, co wielkiemi ofiarami 
Muzeum wzbogacili. W miejsce śp. Kraszewskie­
go wszedł do zarządu dr. Gałęzowski z Paryża, 
miejsce śp. Gillera dotąd nie zajęte.

Wymieniliśmy nazwiska, aby wskazać, kto 
ma obecnie w pierwszym rzędzie obowiązek upo­
rządkowania tej ważnej sprawy. Nazwiska wy­
mienione dają wszelką rękojmię patrjotyzmu, go­
rącej chęci służenia krajowi, nie splamionej ni­
czem zacności charakteru. Wszakże rozrzuceni po 
świecie członkowie zarządu nie mogą żadną miarą 
w całej pełni wykonać wszystkich swoich obo­
wiązków, muszą przeto przynajmniej w tej chwili, 
dla narodowej własności krytycznej, ponieść tę 
dla kraju ofiarę, aby zjechać na miejsce i wziąć 
sprawę w swoje ręce. Spodziewamy się — że są 
oni już w drodze do Rapperswylu, pomni, iż 
zwłoka wszelka może być zgubną. Jeżeliby zaś 
uczynić tego nie mogli — powinni zamia iować 
mieszkającego na miejscu pełnomocnika lub peł­
nomocników do przeprowadzenia rachunków, wy­
jaśnienia całej sprawy i publicznego ogłoszenia 
wyników, wreszcie do prowadzenia zarządu w 
imieniu nieobecnych. Takim pełnomocnikiem mógł­
by być zamieszkały w Genewie Zygmunt Milko- 
wski, jeżeliby mu było możliwem przesiedlenie się 
do Zurichu. Mógłby być pełnomocnikiem takim 
p. Witkowski, prezes zjednoczenia polskich sto­
warzyszeń w Szwajcarji. Obaj ci obywatele obu­
dziliby w kraju zupełne zaufanie, mogliby usunąć 
wszelkie wątpliwości. Nie narzucamy tego proje­
ktu nikomu, podsuwamy myśl, która zdaje nam 
się być dobrą dla usunięcia istniejących obaw i 
wątpliwości. Cokolwiek się stanie — od członków 
zarządu oczekujemy rychłego zawiadomienia kra­
ju, czy i co zrobili dla zabezpieczenia tej ważnej

i bogatej narodowej własności. Wiedzą oni do­
brze, jak ciężka odpowiedzialność na nich spadła 
z chwilą śmierci hr. Platera4.

Zmowa woźniców tramwajowych.
Prawdziwe zdziwienie wzbudzić muszą relacje 

dzienników wiedeńskich o scenach, jakie rozegrały się 
we Wiedniu podczas świąt wielkanocnych. Wszystkie 
„ liberalne“ i , demokratyczne“ organa w jeden głos z 
osławioną Correspondenz Wilhelm (organem policji 
wiedeńskiej) powtarzają aż do znudzenia frazesy o a- 
gitatorach z zawodu, o tajemniczych rękach jątrzących 
tłumy, o rozdawaniu pieniędzy ulicznikom celem wszczy­
nania skandalów, a nawet o całych vpłatnych tłumach,* 
z któremi wszystkie porządne elementy, a nawet robo­
tnicy wiedeńscy wypierają się wszelkiej solidarności. 
Co to wszystko znaczy, co to są za agitatorzy, kto 
wpaść mógł na cudacki koncept rozdzielania pieniędzy 
między tłumy w tym jedynie celu, by przysporzyć tym 
tłumom guzów, sińców i aresztu — tego w żaden spo­
sób domyśleć się nie możemy, również jak i nie mo­
żemy wykombinować, jaką inną korzyść owa tajemni­
cza ręka z rozruchów ciągnąć może. Nie wdając się 
w rozwiązywanie tych zagadek, podajemy dziś dalsze 
szczegóły o rozruchach wtorkowych.

Ogółem wtorek przeszedł dość spokojnie, dopiero 
ku wieczorowi zaczę.y na Favoriten zbierać się czem 
raz gęstsze kupki widzów. Do 6. godz. panował jednak 
wszędzie zupełny spokój. Wagony kursowały wprawdzie 
rzadko, ale bez przeszkody. Po godz. 6., gdy coraz 
więcej publiczności zaczęło się gromadzić przed remi­
zą, wyruszyła policja w znacznej liczbie i zajęła poste­
runki na głównych ulicach. O wpół do 7. przybyło 
pól szwadronu huzarów (pułk 11.) i pól szwadronu 
dragonów (p. 7.) ku remizie, wkrótce też ruszył w tę 
stronę ogromny tłum ludności. Szczególnie zwracały na 
siebie uwagę cztery zwarte kolumny, liczące każda po 
40—50 chłopaków z najniższych warstw społecznych. 
Grupy te, dyrygowane przez hersztów, zapomocą świ- 
stawek, porozumiewały się ze sobą w ten sam sposób. 
Skoro tylko chciały wykonać jakiś manewr, rozlegał 
się sygnał, poczem grupy raptem znikały ze swego sta­
nowiska i z równą szybkością pokazywały się na in- 
nem miejscu.

O pól do 8. nadjechał komisarz policji Fuchs, 
stojąc w otwartym fiakrze w towarzystwie jednego de­
tektywa i lagodnemi słowy nakłania) lud do rozejścia. 
Słowa jego poskutkowały, dużo ludzi zaczęło się roz­
chodzić, chociaż nowe tłumy wciąż przypływały. Naraz 
powstał gwałtowny ruch. Owe grupy uliczników zgro­
madziły się na dany sygnał w miejscu zwanem „Rot­
ter Hof“. Silna patrol dragonów udała się tam, by ich 
rozpędzić, została jednak przywitaną kamieniami. Wy­
wiązała się zacięta walka między dragonami i tłumem; 
dragoni rozdrażnieni kamieniami, nacierali z najwięk­
szą energją, raniąc i tratując dokoła. Wkrótce z ko­
mendy placu przysłano im w sukurs batalion piechoty 
(p. 49), i dopiero przy jej pomocy udało się pozamy­
kać główne ulice na całej przestrzeni. Po za kordonem 
policyjnym wrzalo jednak ciągle; gdy komisarz Fuchs 
próbował udać się tam dla uspokojenia tłumu, obsy­
pano go kamieniami i fiakier musiał wrócić. Dopiero 
po 11. godz. nastał spokój. W ciągu wieczora policja 
dostała zawiadomienie, że tłum zamierza w nocy pod­
palić remizę, co się jednak nie sprawdziło.

Rzecz godna uwagi, że podczas ataku dragonów 
na tłum jeden żołnierz upadł z konia i pomimo wszel­
kich poszukiwań nie został znaleziony. Rozeszła się 
pogłoska, że ekscedenci zawlekli go do jednego z po­
bliskich domów, by go tam zamordować, ale pomim^ 
najskrzętniejszego poszukiwania nie można go
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żadnym domu znaleźć. Przy tej sposobności poraniono 
i poaresztuwano dużo osób.

W Hernals powtórzyły się zaburzenia. Po obiedzie 
już zaczęły się zbiegowiska w pobliżu remizy, a im 
bardziej zbliżał się wieczór, tern potężniej wzrastały 
tłumy. Najrozmaitsze wieści przechodziły z ust do ust, 
opowiadano nawet, że chcą puścić remizę z dymem. 
Postawa tłumów stała się jeszcze groźniejszą; wyszy­
dzano służbę tramwajową, która pozostała czynną, tak 
samo obrzucano obelgami i spółkę. Ponieważ i woźnice 
nie chcieli z obawy pełnić swych funkcyj dłużej, dla 
tego też spółka tramwajowa zastanowiła komunikację 
na linji Hernals Schottenring około 6. wieczorem.

Równocześnie zawezwał naczelnik policji i bur­
mistrz Helbling sukursu wojska. Z koszar imienia Ru­
dolfa wyruszył szwadron huzarów do Hernals, ażeby oto­
czenie remizy oczyścić z tłumów. Tłumy na widok 
wojska wnet się rozbiegły. Oczyszczenie niebezpiecznych 
ulic nie obyło się bez scen skandalicznych, ponieważ 
w niektórych miejscach ludność nie chciała ustępować 
huzarom. Użyto siły, z gołymi pałaszami rzucono się 
na ludność, przyczem kilka osób ciężkie odniosło rany. 
Przedsięwzięto także kilka aresztowań.

Wojenny obraz, jaki przedstawiało otoizenie re­
mizy w Hernals z nadejściem wieczoru, przybrał około 
9. godziny charakter bardzo groźny, przyszło bowiem 
do przelewu krwi. Straż bezpieczeństwa utworzyła 
szpaler, batalion piechoty osaczył tak nazwany Rosen- 
hiigel, huzarzy zajęci oczyszczaniem ulic. O 9. go­
dzinie, kiedy zbiegowiska przybrały groźne rozmiary, 
najechali huzarzy tłumy, używając gołej broni Bez 
oszczędzania kogokolwiekbądź, rozpędzili huzarzy stra­
sznymi razami ludność. Z pewnej restauracji, położonej 
w' pobliżu remizy, wyszło trzech ludzi, spowodowanych 
ulicznymi hałasami, a gdy jeden z nich zapytał się: 
„Cóż się tu siato?“ — otrzymał tak straszlhce cięcie 
szablą w głowę, że upadł bez zmysłów.

Po oczyszczeniu głównej ulicy, zaczęto oczyszczać 
ulice poboczne, łączące ulicę główną z Ottakringiem. 
Tutaj powtórzyły się te same sceny, tylko w spotęgo­
wanych rozmiarach. Najgwałtowniej postępowano sobie 
nu Rosengasse, gdzie ogromna ilość ludzi ciężkie 
odniosła rany. W dziesięciu minutach na ulicach po­
bocznych żywej nie było duszy. Po 10. zapanował na 
Ottakring i Hernals najzupełniejszy spokój, tak że pe­
wna część huzarów i straży policyjnej mogły się rozejść, 
podczas kiedy piechota stała na tak zwanym Burger- 
feld, tuż przy remizie a patrole liczne przebiegały ulice.

Ilu było rannych, trudno skonstatować, w każdym 
razie była ich wielka liczba.

We wtorek odbyła się natychmiast rozprawa kar­
na w sądzie powiatowym* w Hernals przeciw areszlo-

97)

Na ziemi galicyjskiej.
Powieść współczesna

w dwóch tomach
Tóze& Bogosza.

(Ciąg dalszy).

Podczas gdy to się działo w tartaku, Zy­
gmunt, dostawszy się szczęśliwie do wagonu, pę­
dzi! prosto do Wiednia, gdzie miał liczne i dobre 
znajomości. Przy ich pomocy spodziewał się naj­
prędzej rozświecić nieporozumienia i potargać nici 
ohydnej intrygi, której o mało nie padł ofiarą. 
Im spokojniej nad tern się zastanawiał, co go 
spotkało, tem głębszą wdzięczność czuł dla stare­
go "Wojciecha, że mu tak dopomógł w chwili 
krytycznej i prawie go zmusił do wyjazdu. Na 
jednej z większych stacji wrzucił bilet do poczty 
ambulansowej, w którym lakonicznie Izabeli do­
nosił, że jest ocalony.

Właśnie gdy pociąg, Zygmunta wiozący, znaj­
dował się na moście duaajowym pod Wiedniem, 
na moście, łączącym w Poznaniu Chwaliszewo z 
śródmieściem, szli obok siebie wolnym krokiem 
dwaj bracia Ciapkiewiczowie, Nepomucen i Anto­
ni. Pierwszy chodził pomodlić się do tumu, co mu 
się niesłychanie rzadko zdarzało, drugi, pragnąc 
mu coś ważnego oznajmić, poszedł go aż tam od­
szukać. Teraz szli z głowami zwieszonemi, oba- 
dwa przybici, złamani. Więcej atoli zmartwionym 
wyglądał Antoni, mimo, że był znacznie młodszym 
od brata. Nepomucen niekiedy bodaj głowę pod­
nosił, i ramionami nerwowo poruszał, jakby so­
bie tem odwagi dodawał; przeciwnie Antoni, szedł, 
jak skazany na rusztowanie, i nawet na żadnego 
przechodnia nie spojrzał.

Gdy, most minąwszy, weszli w jednę z mniej- •

wanym ekscedentom. Żaden z oskarżonych nie należy 
do służby tramwajowej. Skazani zostali: żona sługi 
tramwajowego na trzy dni «a obrazę straży policyjnej; 
pomocnik piekarski, lat 50, na 14 dni ścisłego aresztu 
za rzucanie kamieniami;, czeladnik stolarski, lat 22, za 
to samo na 14 dni ścisłego aresztu; czeladnik ntroliga- 
torski, lat 20, za obrazę straży na tydzień ścisłego are­
sztu; majster stolarski schwytany w chwili, gdy pod­
nosił kamień, na tydzień ścisłego aresztu. W sprawie 
czterech innych oskarżonych została rozprawa odroczo­
ną, celem przesłuchania świadków. Tych zatrzymano w 
areszcie, gdyż, jak się wyraził sędzia, gdyby ich wypu­
ścił na wolną stopę, co w innych czasach niezawodnie 
nastąpiłoby — natychmiast broiliby dalej, co zawiodłoby 
ich na pewno do sądu karnego.

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
XIII. O ile nam wiadomo, mniej lub więcej 

prawidłowe rokowania ziemskich liberałów z ter­
rorystami utknęły na próbie kijowskiej. My przy­
najmniej nie mamy żadnych wiadomości o roko­
waniach ziemców charkowskich, o jakich wspomi­
na p. Kennan, a które według jego słów miały 
się były odbyć już po zabójstwie Mezencewa i w 
których wrzekomo terroryści przedłożyli wiadome 
domagania z tym dodatkiem, że jeżeli rząd uczy ­
ni im zadość, to „stronnictwo wyrzecze się wszel­
kich faktów przemocy i zajmie stanowisko wycze- 
kujące*. (P. Kennan przdstawia tu, ale jeszcze 
skromniej, właśnie te punkty, które w Kijowie 
proponowali ziemcy terrorystom, a nie na odwrót). 
Po tych rokowaniach, jak twierdzi p. Kennan, 
charkowskie zgromadzenie ziemskie przedłożyło 
wiadomy adres, zredagowany przez p. Hordijenkę.

Nie ośmielamy się stanowczo zaprzeczać świa­
dectwu p. Kennana; być może, że ktokolwiek z 
ziemców charkowskich prowadził podobną rozmo­
wę z jakim rewolucjonistą, — nie należy jednak 
żadną miarą tego uogólniać, tembardziej, że ni­
gdzie w Rosji rewolucjoniści faktycznie nie wstrzy­
mali się wówczas od zabójstw politycznych, a adres 
ułożony przez p. Hordijenkę (członka Liberalnego 
komitetu według słów p. Kennana) po zabójstwie 
Mezencewa, nie mógł obudzić sympatyj u rosyj­
skich rewolucjonistów socjalnych ku ziemskim li­
berałom. Wogóle p. Kennan zbyt wiele uogólnia 
urywkowe dane o rosyjskich liberałach i terrory­
stach. Takich systematycznych stosunków między 
nimi nie było; nie mogły wówczas w żaden 
sposób ułożyć się między nimi żadne kompromisy 
z powodu różnicy zdań jakoteż całej taktyki obu

szych ulic, na których widać było niewielu prze­
chodniów, Nepomucen nagle stanął, i do brata 
się obracając, rzekł:

— Jeszcze raz ci powtarzam, nie masz się 
czego obawiać; ręczę, że nam nic nie zrobią.

— Tak ci się zdaje, mnie zaś referendarjusz 
powiedział pod sekretem, że nasza sprawa źle 
stoi. Prokurator uwziął się widocznie, żeby nas 
zgubić.

— Śmiej się Antoni, nie raz i nie dwa mia­
łem z nim do czynienia, a jednak nic mi nie zro­
bił. Znam ja prawo lepiej, niż on !

— Wiem ja, mój Nepomusiu, że masz do­
brą głowę, ale z tem wszystkiem źle się stało, 
żem się w to wmięszal. Tyś miał przynajmniej 
coś z tego, a ja co...

— Ciekawym, na co kawalerowi pieniądze? 
Ja przecie mam żonę i dzieci... chciałem powie­
dzieć, córkę. Zresztą czyś chcial, czy nie chcial, 
powinieneś mi był dopomódz, po śmierci bowiem 
naszego ojca, ja całą rodzinę utrzymywałem, a 
więc i ciebie. Tego, żem się wziął do Kalikstowa, 
wcale nie żałuję, interes był doskonały, a tylko 
nie przestanę żałować pieniędzy, które poszły na 
tej giełdzie przeklętej. Gdyby nie to, byłbym dziś 
panem całą gębą.

— Wiesz, że za dziesięć dni termin subha- 
stacyjny ? — Antoni zapytał.

— Piękniebym pilnował interesów, gdybym 
o tem nie wiedział. I niech kto teraz powie, że 
ten Kalikst nie był skończonym warjatem... Przy­
leciał, narobił awantur, mnie tem zaszkodził, a 
sobie nie pomógł, bo czy tak, czy owak, byłby 
zawsze umarł; prawdę powiedziawszy, była to 
rzecz najrozumniejsza, jaką mógł uczynić. Szkoda 
tylko, że to się wcześniej nie stało, nie byłby 
mnie zgubił. Gdyby Weilów kupił był Kalikstowo 
z wolnej ręki, byłbym jeszcze dostał blisko 20.000 
talarów, i tem byłbym się uratował, gdy tymcza-

stron. Według świadectwa p- ^"JJj.gtowi Li^ 
przedłożone przez terrorystów .».•.,,,}] ograni" 
ralnemu* były: 1) usunięcie 1 ,'^nje nra# °" 
czeń słowa i prasy, 2) zagwarantowani r . r 
sobistych przeciw kapryśnym, me^ ^^i 
stosownym (?) postępkom władz wy . j^j do 
3) przyzwanie w ten lub ów sPOb. c na uwa- 
udziału w rządzeniu. Tymczasem ^ punkt 
gę wszelkie inne dane, właśnie en . ^ i 
wstrętny był socjalistom rosyjskim -wnOwaiB» 
więc i pierwszym terrorystom Ja , ielabo** 
.konstytucji*. Według słów bio„ ^ na Plj 
(str. 16) południowi terroryści w r. #o|B)it 
tanie: „Przyznajecie więc .konieczn trzeba »J 
politycznej?* odpowiadali: .W' ,a«! ^
konstytucji, nie potrzeba nam ic i . ^o W 
tylko rząd patrzy się przez szPaiy’ ip sję, wolu 
faktycznie mamy wolność* (r°z petersbu1*
agitacji socjalistycznej!) J31"^ am„j?is2czywszy *- 
z powodu zabicia Mezencewa, wy jjUrżo^i? 
żej zaznaczony pogląd socjahs nasl^L
rząd, domaga się od tego *%^ 
cych rzeczy: 1) .wolności s,°'^nych, >3),\ 
przysięgłych dla procesów połitycz j]it^ 
nestji za poprzednie przestęp zwaDia * 
ale ani słowa nie mówi 0 "P L:a|u w ^ 
lub inny sposób ludności do . e et^ 
niu* (Tikhomiroff, La Russie ^ la^ 
wyd. 1, str. 440). O ile nam ^°®trZeć < 
szem okiem na. konstytucję za ę kij°#3CU 
roprzy końcu 1878 r. niektóry ^ pOjnj 
rewolucjoniści, jak np. ®sin’ 1 .„ za * -”1 
uważane były przez ich towar y

herf1'

Próba kijowska 1878 ^ gjJ5kiej j{ 
jako usiłowanie pewnej ?ruPLw z re*0'01/ 
wiązania bezpośrednich ^^^^^jągn,1 ^j 
.tarci, a takie jako krok, W J“ ^ 
próbę pewnej organizacji z^ hiji' 
nych. Nie doszedłszy do zf.^^cydo*^ 
rewolucjonistami, Liga kijo* 7;emstwacb Jr 
ino to prowadzić agitację w • ^ j 
itych gubernij dla osiągnięci ^opu^U' 
nych celów, a także dop°ma?| ja z >st"jJ' 
rozmaitych głosów niazajjw, m celu ^j ^ 
porządków politycznych. W y ^ G^Ł^l 
ka rękopisów dla wydruków wydruk ^ 
między tych rękopisów wkro brOgZur« V 
wypuszczoną została w ^w , kij°*’L^ 
marcowy studentów uniwersy z u^Ź 
1878* (w tym czasie wykluto J uno j j 
270 studentów, z których wielu J^ -.,.<3 i 
głych gubernij, przyczem Uj J —^
______________ . /
sern teraz... , , .„ko- p°tel

Urwał i westchnął g ? ^j t

czciwy; sam nie byłby PBe ^jego "^/^ syn jego to ziółko, ‘^i^
- Chciałem poradzić się g.ę ode 

co robić z tą przysięga K .

— Z jaką przysięgą? na to M
- Sędzia śledczy, ^^Jksta GJ^ 

iż, jako pełnomocnik ś. p- . żern iJ 
zawsze się z nim znosilenh ,
stanie interesów. . * tak ^ 5

- Więc P^?nie2 zapr?ysi $
— Ale jakże ja to mogę j^kstc' sl« 

na własne twoje żądanie, ,eBjnie Jca j 
nie pisałem... On n'e mia fflT§|al. . sięi^

Nepomucen chwilę P°my ie b« SJ(9
-To lik bardzo.ile- *jdi d^C 

już ja na to coś poradzę. k sJę j 
po południu, a powiem ci, a a
wać. Bądź zdrów! Hwócb. ^0, t?

Bracia rozeszli się * cb^if)3 
kierunkach. Antoni wróci fli / 
mucen udał się do sweg fiU
śródmieściu. . i c, ^^

Tu w saloniku jastał ^ ^ J
chodziła zapłakana, drug $ *
znudzoną i zchorowana. ^oBy W j^i p

Ciapkiewicz, który ^ ^ ijy> 
szacunkiem, pocałował jł ^n*

Ci, ie- to J
AON to - ^ $ ^ 

- Niepotrzebnie 
szko, właśnie z tumu * %^ 
modlitwę do Przemieuien 
mara. Bóg wiara.
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^dzil26)1*^ którym krwawą kontrdemonstrację 
Be bros 8 awetói rzeżnicy moskiewscy). Dwie in- 
siwo , ^,'^yj’ka młodzież, rząd ispoleczeń- 
kowskie^ d0,kiem protestu uniwersytetu char­
tów) i rl - c*w biciu studentów przez koza- 
{o* to Jac^1 senatu uniwersytetu petersburskie- 
^i zaim- U Pobcji do studentów), i najbar- 
^U: N-kra P0^ względem politycznym bro- 
^Powiedz’ ■ SZe zadania ziemstwa, z dodatkiem 
rządu* itd* aems^wa. czernihowskiego na odezwę 
»ii telint' v n'e uiRa^ świata bożego, ponie- 
^poczełw k*e» ^nd2®* które właściwie wówczas 
^ ruch ^ ^ ,u .siebie walkę z ruskim i pol­
nym nrj1" stylistycznym, poaresztowaly ludzi, 
^ueh econe było drukowanie, i skonfiskowa­
ny ani a08?^’ ®'mo’ te te wcale nie naru- 
^ ni» ■ rp’ anj Galicji. Była to przeszkoda 
Usunięcia ^P^ewidziana i nie niepodobna do 
^lnvch Saikr za^myśl drukowania w Galicji 
S, Nipsn ^^ ^'a RosJi Jest bardzo szczę- 
i^ drAt ^ owym czasie nie istniały tam 
?rupy Dolot- .czn'e wpływowe i daleko widzące 
^ w'e ' ruskie, któreby dopomogły takiej 
^kich ^r°^ Pożytecznej dla ich współbraci 
& t,>,^ 8>rupy takie teraz dopiero zaczynają 
J^iblff’ T/ H byI° Przyczyn!L że arŁy- 
sSiem Ze zaoan,a ziemstwa*1 wydrukowany 
^"i k‘ A F' 1$$$ w numerze 56 „Wolnego 
^Marz f- knam doręczono jedyny uratowany 
^ czasu*1 ttzury („Głos ziemski z nieda- 

,^: Knt»t^ uwa£* godne ustępy w tym arty- 
ikiego,; odpowiedzi charkowskiego i pol- 
k^hu ^stwa na odezwę rządową 1878 r, 
i'^1 »Wvr ^to^ywszy obietnicę owych odpo- 
cktor Pisze* ^1 Z gżeniem propagandę* itp. — 
., kowskU * Sadzimy, że ziemstwa połtawskie i 
iJ^jhe POszly błędną drogą. Jakie dobra kon- 
lj s^ z Pfzyrzeczemy narodowi rosyjskiemu, 
ih tyjacvnk ^ zobowiążemy dusić ideje i niszczyć 
k. °kre«ia ta idei?* A program ziemstwa 
^ho Wy . : „W obecnej chwili ziemstwo
ści • *£otpSać na swoim sztanderze trzy hasła: 
,?1 tin^Qn a * Prasy, zagwarantowanie osobisto- 
^^•T16 z9r°madzenia konstytucyjnego* (kon- 
^ ibstr T1’*1 „zgromadzenia konstytucyjnego*, 
%S chwm^"’6: radykalny, niż praktyczny 
V Wolj« a Wszedł potem w program „Na- 
Hil^Młąi Autor artykułu: „Najbliższe zada- 
"li? ^nip Sam iest na ^to radykalnym, że 
^ ^stw na Zwolanie konstytuanty, upomi- 
^lz tó°’, by „odrzuciło wszelką konstytu- 
^^l^\iąko ,komedj ę kon -ty tucyjną *.

Nepsiu, 
K>ie ^nie t ?Ś śniło’ żem sta,a Pod pręgie- 
ł^ła ^i, błot P°b.czkowal, a tłumy ludu zło- 
! Kr?1 za Co ^ m'§ obrzucając. Zrozpaczona 

^Powie/' । kara, straszliwa, a na to glos 
,!^ Ąleż J'a : Za to’żeś ieg0 żoną! 

asiu, ktoby na takie głupstwa 
\ ' da takż 
^hthi^^nb0^6 Powtarzam, że to głup- 
i \.<i °dświelr<^ne le obrazy ciągle mi się 

^V v W f * ^z'18 ^k kongestji — córka przez zę- 
1 - Tak jest 
’’8ię^ PotwiL^Utek naPb’wu krwi do glo- 

. ^ar?a n r^J'' — Trzeba, Kasiu niu, że- 
S?cl>! b * adziła- 
a by| ^i- i kkarzi był, przychodził, jak zwy- 
» P°iytV^ Jednak zrobił/ gdyby 

k^n ' Wyohi Z1’ bo mnie jeszcze bardziej 

t» • tai^ ^ na^ ° tom nieszczęsnem Kalikslo- 
Że l’' ^ 

% ^h iy’ tak du° am utopiłeś czasu, pra- 
V zda ^ kręeie ^uznacznie zaczął uśmiechać ; "’ C ie '"^ ‘» aż obmyło- “ 

^ X A|h ’ C° °n chctoł przez to powie- 
^'i^ich^ Ja Wiem v
S ^ Ul ^ogów?’ Kas!uniu- Zapewne kló- 
^?^2i “icpoczei posiał mu coś nagadać... 
^.n’ te pje zwray Vh •Ja J^nak na oszczer- 
Si?.'^i f^tus pani’ zawsze sobie przypo- 

^ 0, ^orpiju ^o na krzyżu niewinnie je- 
^ie u? Pr Si*e byłń Moiejsza o ludzkie sądy! byle 
*hS ^4 N spok°jne.
^iSke ° to sit^3*?’ Prawda! Ja też całe ży- 
''^ ^^L ^mieri;grałam, żebym zawsze mia- 
V?y»i ; ;by kiedyś, gdy Bóg na 

r^ed ni d swój tron mnie zawe- 
10 z głową podniesioną i od-

ale sen snowi nie ró

Zaprzysiężenie prezydium m. Lwowa.
Z uderzeniem godz. 12. w południe zebrała 

się wczoraj Rada m. Lwowa w bardzo znacznym 
komplecie, tudzież gremjum magistratu w sali ra­
tuszowej. Równocześnie przybył namiestnik Kazi­
mierz hr. Badeni w mundurze urzędowym z or­
derami i stanąwszy na trybunie przemówił do ze­
branych :

Panie prezydencie!
Przysięgą, którą pan za chwilę w moje ręce 

złożysz, rozpoczynasz drugi okres trzechletni na 
zaszczytnem stanowisku prezydenta miasta Lwowa.

Wybór twój powitałem, panie prezydencie, z 
prawdziwem zadowoleniem z dwojakich powodów. 
Znam cię, panie prezydencie od dawna, śledzę 
twoje czynności w życiu publicznem i muszę zło­
żyć wobec Świetnej Rady miasta Lwowa świa­
dectwo o twojej bezstronności, sumienności, pra­
cowitości i gruntownej znajomości stosunków i 
potrzeb miasta, na którego czele postawiło cię za­
ufanie współobywateli. Zalety, które wymieniłem, 
wystarczą, by módz z otuchą i spokojem spoglą­
dać na twój ponowny wybór; jest jednak jeszcze 
jedna okoliczność, która się przyczynia, iż nielylko 
ja, ale i wszyscy temu miastu życzliwi, wyborowi 
twemu przyklasnęli. Według mego zdania, pewna 
ciągłość, konsekwencja, nieodzowną jest w każdej 
sprawie, a w szczególności w większej admini­
stracji.

Zbyt krótki perjod wyborczy, prócz tego i 
sposób wybierania, nakazujący każdemu wyborcy 
wypisanie na jednej kartce stu nazwisk, sprawia­
ją, że ta pożądana ciągłość byłaby udaremnioną, 
gdyby obywatele miasta Lwowa, a w dalszym 
ciągu szanowni radcy miejscy w wyrozumiałości 
swej nie chronili miasta od częstych zmian w o- 
sobach, a w skutek tego od przerw w podjętych 
pracach.

Powtarzam zatem, iż witam cię panie prezy­
dencie z podwójnem zadowoleniem, gdyż nauczy­
łem się cenić ciebie, a doświadczenie nakazuje mi, 
cenić wszelką ciągłość tam, gdzie obowiązki su­
mienia nie nakazują jej zerwać. Nie wątpię, iż 
zakreśliłeś sobie program, do którego urzeczywist­
nienia w tern rozpoczynąjącem się trzechleciu dą­
żyć będziesz. Życzę ci, panie prezydencie, byś w 
Radzie znalazł to poparcie, energiczne, szczere, i 
o ile być może zgodne, bez którego obejść się nie 
możesz; życzę ci dalej, byś zdając po trzech la­
tach sprawę ze swych czynności, mógł wskazać 
nie na program, lecz na fakta, nie na zamiary,

powiedzieć: Postępowałam według Twoich Świę­
tych Przykazań! Dlatego, jak długo sklep miałam, 
nikt nie powie, bym kogo bodaj na fenig skrzy­
wdziła; dlatego, jako żona, na włos nie zeszłam 
z drogi obowiązków; dlatego przykładnie córkę 
moją wychowałam! I ciebie, mój Nepsiu, przede- 
wszystkiem za to kocham, że postępujesz według 
sumienia. Gdybyś był innym, nie chciałabym cię 
widzieć na oczy. Czyste sumienie, moje dziecko— 
dodała, ku córce się obracając — więcej znaczy, 
niż majątki i zaszczyty; jest to skarb, którego ce­
ny dotąd nikt nie oznaczył, jest to klejnot...

— Zdaje mi się. że ktoś idzie, bo się klam­
ka obraca! — zawołała córka, uradowana, że 
może przerwać kazanie matki.

Ledwie to wymówiła, we drzwiach ukazał się 
Wilhelm Miiller, ten sam, któicgo Ciapkiewicz 
odwidzal raz we Wrocławiu.

Na głowie miał kapelusz, na jedno ucho fan­
tastycznie włożony, na sobie suknie poplamione i 
podarte, twarz była trupkiem rozpalona, na gru­
bych ustach igrał mu uśmiech drwiący. Giap- 
kiewicz, mimo, że się zatrząsł i zbladł jak chusta, 
nie stracił przytomności. Jednym susem znalazł 
się przy gościu nieproszonym, aby go za drzwi 
wyrzucić. Przeliczył się jednak z siłami. Wilhelm 
łokciem go odtrącił, i szerokiemi swemi plecami 
drzwi zasłonił.

— Jakto, ojcze? więc tak przyjmujesz swego 
własnego syna?!

— Precz stąd, natrętniku! ja ciebie nie znam 
— Ciapkiewicz krzyknął głosem chrypliwym, kurcz 
bowiem w gardle go dławił. — Precz, albo poli­
cję wezwę!

_  proś Boga, żebym aa ciebie nie wezwał! 
Więc tobie się zdaje, że syna mieć można, lecz o 
tern, by dziecko żyć miało z czego, myśleć nie 
potrzeba?! Od miesiąca grosza mi nie przysłałeś!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

lecz na urzeczywistnione i dodatnio przeprowa­
dzone czyny.

Ze wszelkiem uznaniem podnoszę wszystko, 
co miasto Lwów dla wychowania publicznego do­
tąd zrobiło*, nie wątpię, iż szanowna Rada dzia­
łalność swą na tem polu dalej rozwijać będzie.

Pomieszczenie niektórych szkół wymaga jeszcze 
poprawy, a mam to przekonanie, że działalność 
Rady w tym kierunku mogłaby się rozszerzyć i 
na szkoły średnie bez ujmy dla interesów ma- 
terjalnych miasta, bez potrzeby brania na swe 
barki nowych ciężarów, a z prawdziwym pożyt­
kiem i dobrodziejstwem dla istniejących w mieście 
szkol średnich.

Zwracam także uwagę na kwestję teatru; 
wiem, iż szanowna Rada kwestję tę już grun­
townie omawiała, nie mogę jednak przemilczeć, 
iż obecnie wypadałoby ją stanowczo i raźniej na­
przód posunąć, a przy tej sposobności zaznaczam 
kategorycznie, że o pozostawieniu teatru w dzi­
siejszym budynku po wygaśnięciu przywileju mo­
wy być nie może. Decyzja zatem i to rychła, nie­
odzowna, jeżeli szanowna Rada pragnie bez prze­
rwy utrzymać jeden z nielicznych już dziś teatrów 
polskich.

Jedną z najważniejszych kwestyj, jest kwestja 
sanitarna, i tutaj energiczne i rzetelne poparcie 
szanownej Rady jest nieodzowne; porządek w do­
mach i na dziedzińcach i porządek na ulicy tak 
zimą jak latem, musi wejść na lepsze tory. Uprzą­
tanie śniegów i nieczystości w zimie, skrapianie i 
porządkowanie ulic w Jecie — oto są sprawy, na 
które szanowna Rada szczędzić wydatków nie po­
winna, i uważam te kwestje za tak ważne pod 
względem sanitarnym, że poczuwam się do obo­
wiązku zwrócić uwagę szanownej Rady i pana 
prezydenta na te szczegóły.

Naturalnie, że panowie właściciele domów 
muszą również sumiennie wypełniać swe obo­
wiązki, trzeba tylko, aby je dokładnie znali, a 
następnie żelazną konsekwencją do spełnienia ich 
byli przynagleni. Jako jeden z głównych środków 
do tego celu zalecam uregulowanie kwestji dozor­
ców czyli stróżów kamienicznych, gdyż kwestja ta 
jest dotąd według mnie zupełnie wadliwie trakto­
wana i interpretowana. Zatrzymałem się może 
zbyt długo przy tej sprawie, ale wyznaję, iż uwa­
żam ją za pierwszorzędną; szanowna Rada musi 
powziąć doniosłe uchwały i dostarczyć środków, 
a pan prezydent musi uchwały sprężyście wyko­
nać, a dostarczonymi środkami po gospodarsku 
rozrządzać.

Upraszam pana prezydenta o utrzymanie z 
władzami wojskowemi przyjaznych stosunków i 
proszę was, panowie, byście się starali w grani­
cach możliwości potrzeby ich i życzenia zaspaka­
jać. Obowiązek ten cięży na wszystkich gminach 
w kraju, a stolica kraju koronnego powinna przy­
świecać przykładem poa tym względem; obowią­
zek ten jest obecnie tem milszy do spełnienia, iż 
dzięki woli najjaśniejszego pana mamy w kraju 
same pułki rodzinne, wszystko z dem, co dla nich 
się stanie, trafi w pierwszym rzędzie dzieci tego 
kraju.

Z radością powitałem wybór pana wiceprezy­
denta. Zanadto bliskie łączą mnie z nim stosunki, 
bym mógł i chcial lulaj jego zalety wyliczać, ale 
jedno zaznaczyć sobie pozwolę, a mianowicie, że 
jeżeli szanowna Rada i pan prezydent jego zdol­
ności, chęci i środki wyzyskać potrafi, może on 
oddać miastu znakomite usługi.

Sądzę, iż nie potrzebuję dodawać, że we 
mnie, a zatem i w rządzie, znajdziecie panowie 
zawsze życzliwe poparcie, dobrą radę i chęć szcze­
rą dopomożenia wam w urzeczywistnieniu każde­
go rozumnego, sprawiedliwego, rozsądnego i w 
granicach obowiązujących ustaw obracającego się 
zamiaru.

Z mocy mego urzędu jestem do tej pomocy 
obowiązany jako Polak i lwowianin, pragnę z ca­
łego serca wam być pomocnym, prócz tego za­
skarbiliście sobie panowie u mnie i tytuł wdzię­
czności za sposób, w jaki przyjęliście mnie w 
chwili, kiedy z łaski najj. pana na posadę namie­
stnika powołany, po raz pierwszy do waszego 
miasta przyjeżdżałem, dalej za wasze dotychczaso- 
sowe zachowanie, które tchnie życzliwością dla 
mnie, a winnem uszanowaniem dla namiestnika 
cesarskiego.

Temi kilkoma słowami witam pana prezyden­
ta i szanowną Radę miasta Lwowa i życzę pa­
nom pomyślnych rezultatów w pracy, którą z 
dniem dzisiejszym rozpoczynacie.


